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Dziwna propaganda sportowa.
Pod powyższym tyikiłem zamieszcza „Polska 

Zbrojna" artykuł p. Adama Burgliardta. w -sprawie, 
cipłemiki toczonej miiędzy ,,Sportem" a „Tygodnikiem 
Sportowym", a raczej pomiędzy redaktorami p-oh 
wyższych pism. Polemika prowadzona w, obydwu 
pismach wywołała tylko niesmak, jednak żadne z 
pozostałych-'pism sportowych nie zaijęłp się nią, ty l
ko zapewnie dlatego, Iby nie narazić się na zarzut 
wtrąca,ni,a się w nieswoje sprawy, lub by nie zostać 
posądzonym o „robienie ze sielbie sędziego ze w zglę
dów konkurencyjnych". W obec pojawienia isię ar
tykułu iw tej sprawię w  piśmie codzienmiym, słuszneau 
wydaje się zaznajomić P. T. czytelników z treścią 
tegoż. P. Adam Burghandt był współpracownikiem 
o'bu połemiziuijącyich ze -sobą pism, a z artykułu jego 
zauważyć można, iż miał jeino debro sportu na oku.

W  ostatnich czasach dwa znane pisma -sporto
we przeprowadziły ,m łartiacii swoich dość ostrą 
polemikę osobistą, godzącą w -osoby obu naczelnych 
redaktorów. 'lak -jedno jak i drugie pisnn-o nie prze
bierało w wyrażeniach, byle tylko--przeciwnika swe
go- jaknajbardiziiej zohydzić w opinji sportowej i spo
niewierać osobiście. Wyrażenia to nietylko, że n-ie 
świadczą o gentelm-eń.stwie wzajemnem autorów, 
ale, co najważniejsza, oba pisma obniżają isiię ogrom
nie, ze strony estetycznej, czyniąc się mocno bru- 
kowemi. 1 tali*.-'ii

C o  ;za przyczyny złożyły się na tę polemikę, w 
to nie wchodzimy. Dziwi nas jedno tylko, że dwa 
pisma -sportowe, mające za kierowników łuidzi zaj
mujących poważne stanowiska w społeczeństwie, 
mogły do takiej wałki dopuścić, walki jaknajbar-dzioj 
szkodliwej dla naszego młodego sportu. Żaden w i
dać z, autorów artykułów, nie wziął, łub nie chciał 
wziąć pod uwagę (tego, że pisma ich czytuje mło
dzież szkolna, pochłaniająca wprost wszelkie w ia
domości, w tych pismach zawarte. Żaden z nich za
pewne nie uwzględnił tego-, że jad, sączący się z 
tych artykułów, zarazi naszą młodzież i- spaczy ich 
charaktery. Że młodzież ta, miaisit się ra pismach 
sportowych niejako wycho-wywaćr deprawuje się i 
zaszczepia w  -siebie pierwiastki rozkładu społeczne
go złości : nienawiści, na tem nikt się nie zastanowił. 
Chodziło o załatwienie osobistych porachunków i te 
załatwiono, ku szk-odzii-e ogółu naszego społeczeń
stwa sportowego.

Odbyty niedawno kongres sportowy inne cele 
przypisywał prasie sporto-wej i innej też pracy się od 
niej si;:odziewał, i ogół sportowy ma chyba już dość 
tych polemik osobistych i tej polityki w  sporcie. Na 
polityczme spory znajdzie się zawsze dość miejsca 
w prasie codziennej. Jeśli zaś względy konkurencyj
ne wchodzą tu A  grę, to przecież można je załatwić 
na drodze szlachetnej rywalizacji redaktorskiej, ad
ministracyjnej i t. d. Wogó-le tyisiączinie sposoby ma-. 
żną wynaleźć, by stać się lepszym od swego konku
renta, droga natomiast, obrana przez oba pisma, o 
których mowa, absolutnie do tego nie zmierza i za
szczytu walczącym nie przynosi.

Trzeba raz wreszcie nadać naszym -pismom spor
towym charakter prawdziwie sportowy, a nie poli- 
ty-czmo-dzielniicowy. Niech one bardziej odpowia
dają nazwie zuwartę; w nagłówku ii niech wiernie 
stużą właściwemu sportowemu celowi. Wle-dy i z
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przyjemnością takie pisma będzie się czytywać I 
więcej pożytku wyniesie s-ię z tej lektury. Osoby zaś 
kierowników- takich pism cieszyć s-ię będą większym 
szacunkiem i autorytetem, aniżeli to dzisiaj ma 
miejsce.

Artykuły polemiczne -o treści oso-bilste-j, brutalnej, 
wychowują nam najgorszych szowinistów i nieza- 
dowoleńców i paczą właściwie 'Ideę sportową, miast 
ją rozszerzać i  krzewić. Gdyby zamiast artykułów, 
zaprawionych osobistymi sprawami, pojawiały .się 
częściej artykuły teoretyczne z zakresu różnych 
sportów, oświetlające rzeczowo wsizystkie korzyści 
jakie dają one społeczeństwu, gdyby w artykułach 
ty-ch uczono co, jak i -gdzie należy ćwiczyć, zapewne 
grono naszych polskich -sportowców znacznieby się 
powiększyło, a rezultaty naszej pracy o wiele by
łyby lepszemi.

Czas się do tego zabrać w myśl uchwały kongre
su sportowego: „Kongres uważa za niezbędne dla 
propagandy Sportu, więlks-ze zainteresowanie się -pra
sy ruchem sportowym i uświadamianie społeczeń
stwa o- uego znaczeniu". A jeśli już koniecznie wy- 
iPaduie uaim z kimś polemizować, to czyńmy to bar
dziej towarzysko- i po sportowemu, a wówczas po- 
iem-.lka talkla będzlie poważniejszą i nie przyniesie 
ujmy ani pismu ani też autorowi.

Adam Bu-rghardt.

Echa zawodów Jugosławja- 
PolsKa, w  prasie.

(Vidi Nr. 15 i 16.)

„Kurjer PolsRi“ (W arszawa).
Największe w zawodach sportowych jakie rozgry

wały się w roku bieżącym na ziemiach polskich, zakoń- 
czvłv sic klęską naszei drużyny narodowej. Klęska to tem 
boleśniejsza,' że tak źle, jak to 3 b, m: w Krakowie zade
monstrowano, polska pitka nożna stanowczo nie stoi, że 
naprawdę najlepsza nas?a jednostka, powinna sic beztrudu 
uporać z drużyną Jugosławji wygrywając  z różnicą dwóch, 
trzech bramek.

Przechodząc do oceny samej ery  graczv, to pierwszą 
połowę “ meczu śmiałoby nazwać możra grą dru
żyn drugorzędnych, Zupełna bezradność wobec piłki, 
czy to wskutek tremy czv innycli powodów, nie pozwalała 
na przeprowadzenie chcćby jednego przemyślanego ataku. 
Jugosłowianie zdeprymowani świetną taktyką „jednego 
obrońcy”, dostosowali się w zupełności do sbbej gry  na
szych graczy. Szli twardo na piłkę i nic więcej. Bramkę 
uzyskali z pięknego niespodziewanego strzału środkowego 
napastnika Perski, gracza posiadającego skończoną tech
nikę piłki. Bardzo słabo pracowała nasza pomoc, oprócz 
Synowca.

Kałuża mając pomocnika przeszło o głowę od siebie 
wyższego, nie mógł się ruszyć z miejsca, dostając wysokie, 
złe podania, Łącznicy obaj technicznie i taktycznie wprost 
beznadziejni. Jedyny moment dobry Garbienia, to prze
bój w pierwszej minucie i strzał z trzech metrów w... nogi 
bramkarza, Nieustawiali s e oni zupełnie do podań,, a sto
jąc w jednej linii ze skrzydłami, ułatwiając ogromnie pra
cę destrukcyjną bocznym pomocnikom.

Wiśniewski obronił w drugiej połowie moknie strzał 
z G metrów, wyrzucając piłkę na róg. W yb iera łd  obrze, „lecz 
bez serca" nie starając sic pr?y w,yb;egu z„  wszelką cenę 
scbwycić p :łki. Jego v  s a vis miał więcej pracy i poka
zał się z bardzo dobrej strony. Spoko ny,-pewny o w rpa- 
niałym chwycie p łki, był trzecim obrońcą Jugosław a r, 
grając na całym polu karnym. Nawet boczne anty rzu
cano mu często do rąk. Tyty zawsze na miejscu. Obrońcy 
rasi byli najlepszą częścią drużyny. Taktycznie świetni. 
Tackling Gintla wzbudzał podziw. Gracz ten był najlep
szym na boisku i stanowił klasę dla siebie. Obroń y 
Jugosławji g ra b o  w-ele gorzej od naszych. Po^.a dobrym 
biegiem i pewną tiw iłością nie przedstawiali nio nadto. 
Byli najsłabszą linją gości.

Z pomocy najlepszy był Synowiec grający równo, 
produkcyjnie przez całe 90 minut gry. Cikowgki b. slaby
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do przerwy, poprawił się po pauzie. Zle podawał piłki. 
Grał na ogół słabo. Spcjda do przerwy nie mógł sobie 
znaleźć miejsca, obawiając się psuć jednobekowy system 
obrony. Po przerwie znacznie Broszy.

Pomoc Jugosławii byia dość równą, do przerwy naj
lepiej grat prawy pomocnik świetnie biegający; krył dos
konale S< erlinga. Atak nasz był acfiiiiesową piętą druży
ny Sperling do p r z e r w y  zupełnie „zamknięty", pokazał 
po p zerwie dużą teehn kę stoppingu i centrowania. Byt 
stanowczo za miękki w pojedynkach, w których „dla przy
zwoitości" udawał, że walczy.

Garbień nie umie zupełnie stopować piłek i usta
wiać się.

Kałuża, który dostał się w towarzystwo łączników 
grywajęcyeh systemem bardzo prymitywnym, nie mógł 
wykazać swei klasy. toilka j rek  pódał po mistrzowsku, 
nie dostał zaś dosłownie ani jednej.

Kuchar grał tak samo jak Garbień, był tylko trochę 
ruchliwszy. Ich system to wypuszczanie ze środka boiska 
pitki ,,na for"  i na po,roń za nią. Cała umiejętność obu to 
niezły bieg.

Zimowski był naogół mało zatrudn:ony; gorszy od 
Sperlinga 1 Kalnży, a lepszy od lwowiaków.

Atak Jugosławiom był nai epszą częścią drużyny. 
Wyróżnia się w nim idealnym opanowaniem piłki i pięk
ne tn i podaniami Perska (ś odek) oraz zwinny prawy 
łącznik. Najsłabsze lewe skrzydło.

, Dziennik ludowy1* (Lwów).
Zawody międzypaństwowe, które ubiegłego rnku 

przyni isly zwycięstwo reprezentacji Polski, zakończyły s ę 
• tom razem z powodu złe*o i stawienia napadu Polski prze

graną. Bramki dla Jugosławji strzelili Perska i Vinek, dla 
Polski Kałuża, kilka dogoom ch  pozycji nie potrafił nasz 
atak wykorzystać, a Knchar z kilku kroków przestrzelił 
wewną bramkę, Sędziował p. Retschury z Wiednia, pu
bliczności około 15.00).

„W iek Nowy** (Lwów).
Zawody te określiłyby najlepiej tytuł „Wiele hałasu

0  n ic " .
I  takie też wrażenie odniosły tłumy publiczności, 

które wvpełnitv szczelnie widownię parku „Cracovii“ w o- 
statnią niedziele...

Widzieliśmy wszystko, tylko nie piękną grę, na jaką 
z wytlumaczonem naprężeniem oczekiwano z dawna, 
wytycznym celem i pietnem cnarakterystycznem tych zawo
dów, nie była, jak zwykle, iedyna clięć zdobycia bramki 
przeciwnika, le z w G ą zne aż doznudzenia płodzenie sztucz
nych spalonych, w czem górowała rekordowo drużyna 
polska, narażając tak cierpliwość widzów, jak niemniej 
uwagę i gwizdek sędz;ęgo, na ciężką, próbę

Abstrakcyjnie różne, jako całość, prezentowały się 
obie drużyny.

Jugosławjanie, jednolity w każdym kierunku, bez 
poszczególnych indywidualności zespół przewyższali ocho
tą, zgraniem i wyrobieniem fizycznem drużynę polską, 
w klórej drudno było o znalezienie choćby dwu, równych 
sobie jednostek, mimo, że Komisja trzech, wyjątkowo pra
wie z godnie z opinią publiczną, zestawiła tym razem na
szych przedstawicieli. A  jednak drużyna ta nie dopisała, 
nie zeszła z boiska, zwywę^ką, jaką zejść powinna, mając 
jak nigdy aż za wiele możnoźei, osiągnięcia nawet bardzo 
wysokiego zwycięstwa. Powody tego objawu, to w pierw
szej linji fałs/ywy, mestety szeroko rozwielmożniony spo
sób osady poszczególnych stanowisk talentami, o bardzo 
wysokjej n ejednokrotnie wartości osobistej, lecz nienada- 
jącemi się do stworzenia dobrej ciłości, szczególniej w linji 
napadu. Tym zazem system taki zemśc ł się na drużynie 
polskiej niemiłosiern e Twierdzono r. p. że Kałuża wrócił 
do swej dawnej, pełnej wiadomych zalet formy, co też 
faktycznie, lecz w malej tylko ilości wypadków mógł udo
wodnić, lecz zapomniano, że cała wartość Kałuży, jako 
kierownika napadu wystąpić może li tylko wtedy, gdy gra 
z łącznikami o swym typie, jakimi był dawnymi czasy 
Kotopka i Kogut. Wstawienie zuś indywidualności tej, 
między dwa biegunowo od niego odrębne typy, Garbienia
1 Jiuchara, dało jako wynik trójkę, którą niestety godną 
zastępstwa Polski, nazwać nie można byto. Bo jeżeli zgod
nie stwierdzono, że należy wykorzystać obecną formę 
Kałuży to równocześnie należmo dobrać mu bezwzględnie 
odpowiednich łączników, a ponieważ takich nie było do 
dyspozycji, a jedynie Garbień i Kuchar, przeto koniecznoś
cią był zrezygnowanie z Kałuży, a pozostawienie jako 
trzeciego Bacza, lub też najbardziej może zbliżonego do 
nich typu, Reymana I.

Debjutant na prawem skrzydle Zimowski, grał nie
pewnie, z tremą, a nrzedewszystkiem raził zbyt małą wagą, 
wobec swych najbliższych przeciwników. Szperlinga na 
lewem skrzydle krył doskonały prawy pomocnik Jugosia- 
wjan. a w momentach uwolnienia się, nie zawsze zawodnik 
ten okazywał swoją zeszłoroczną klęskę, tak w solowych 
wybiegach, jak i strzałach na bramkę.

Niedopisała też pomoc. .Oerks" nie tylko Krakowa, 
ale całej Polski p. Cikowski był fizycznie i duchowo w y 
czerpany, chciał nracować jak zwykle, lecz łamał się, to też 
nie był dla ruchliwego środka napadu przeciwnika odpo
wiednią zaporą, a dla swej drużyny wydajną -podporą, 
Spojda w pierwszej połowie taktycznie i technicznie slaby, 
w drugiej znacznie lepszy, udowodnił klasową wyższość 
nad sobą znakomitego Synowca. Na pięknej, a przedewszyst- 
kiem celowej gry  na lewei pomocy, nie zobaczymy obecnie 
w żadnej polskiej drużynie. To też dzięki jemu łącznie 
z oboma obrońcami, a przedewszystkierń, z nadzwyczajnie 
dnia tego graj'ącym Gintlem, uchronioną została polska 
drużyna od większej przegranej.

Wiśniewski w bramce,'w pierwszej połowie niepewny 
(bramka pod słońce) w drugiej dobry,

Przebieg gry, jak wspomniałem, nie ładny itd,^

„Rozwój** (Łódź).
Drużyna Polski górowała w polu nad gośćmi, którzy 

mogliby się zwłaszcza od występujących w barwach Polski, 
gi aczy „Craeovii“ wiele nauczyć. Jedynie atak nasz przed 
bramką przeciwnika zawodzit często a lwowiskie „tanki". 
Garbień i Kuchar wykazali braki techniki i niezbędnej 
w  grze z takim przeciwnikiem precyzyjności w oddawaniu 
piłki. Skutek był ten że obaj skrzydłowi, skazani^ byli, na 
bezużyteczne marnowanie sił, za niedającą się nigdy do- 
pędzić zbyt s.lnie podaną piłką.

Winę ponosi P. Z. P. N. który ze względów kaso
wych nie urządził dostatecznej ilości treningów nie poz
walając tem samem do zgrania się, uznpełnioriego 4 gra
czami (Wiśniewski „Wisła", Garbień. Kuchar „Pogoń ” 
i Spojda „Warta") składu „Cracovii". Toteż zupełnie słusz- 
nem jest twierdzenie, że „Cracovia‘* w swoim pełnym 
składzie, odniosłaby nad reprezentacją Jugosławji decydu
jące zwycięstwo.

„Sporttagblat“ (Wiedań).
W  niedzielę jak nam donoszą, odbyty się w Krako

wie zawody międzynarodowe Polska-Jugosławją, zakoń
czony zwycięstwem Jugosławii 2:1. Nowy rekord publicz
ności dla Polski podczas tych zawodów, 15.000 widzów. 
Polska opinja publiczna liczyła na wygraną Polski, tem 
więcej, że w jesieni ub. roku w pierwszych zawodach 
w Zagrzebiu uzyskała zwycięski wynik 3.1. Nie liczono się 
jednak z formą graczy polskich. Polska reprezentacja, 
wyjąwszy 2— 3 graczy, grała b. słabo, do pauzy więc Ju
gosławia byia w zupełnej przewadze. Dopiero po pauzie 
zaczęła Polska grać kombinacyinie 1 w tym też czasie zdo
łała uzyskać jedyną bramkę. Jedyne szczęściu może za 
wdzięcząc Jugosławja zwycięstwo, polacy bowiem po pauzi- 
gnietli czasami niemiłosiernie, nie zdołali jednak wyrówo 
nać 4 min. przed końcem strzelonego przez Jur. zwycię
skiego gola. Wiedeński sędzia p. Retschury musiał, z po
wodu zastosowania obustronnego systemu „One — Back1, 
grę  często przerywać. Pozatem gra była nadzwyczaj .fair" 
prowadzona. Jak wskazuje wielka ilość publiczności, 
wzrosło b. silnie zainteresowanie w  Polsce piłką nożną. 
Za nadzwyczaj dodatnię stronę tej publiczności należy 
uznać rozumienie sportu i b. poprawne zachowywanie się, 
mimo przegranej swoich.

PiłKa nożna.
Z KRAKOWA.

Cracoyia — Eintracht (Lip,sk) 4 X 2 (2 1),
Soboita IG. 4. Licznie riozlepiong afisze dały 

znać auiż we śrolde, że Cracovia zm ierzy się iparaz 
p ierwszy otd czasu wojny z niemiecką drużyną, i to 
drużyną, przez którą przedtem cztery jraizy z,ostała 
pokonana, sama zwycięstwa osiągnąć nie.mogąc. 
Dlatego liiczne w Krakowie rzesze miłośników piłki 
nożnej wiele sobie po tym meczu obiecywały.

Niestety przewidywania zawiodły. Niemcy o- 
■ rzeciętnymt graczami, którym na

wet ziwykły istpalouy trudno uchwycić, która to. w a ia
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'nAiVni powodem ich przegra
nej. Ponadto drużyna niemiecka wystąpiła w  skła
dzie osłabionym, 4 graczami rezerwowymi. To

-• i-n rpy. nt w ziąwszy sprawiło, że poziom gry 
był raczej niski, nie obfitujący w  ładniejsze epizody, 
jakich zw yk ły  nam dostarczać spotkania z  druży
nami zachodu- — Sam skład drużyny niemieckiej z 
małymi wyjątkami bardzo słaby i niepewny. — Naj
lepszy lewoskirzydłowy, lew y łącznik i środkowy 
pomocnik, wreszcie prąw y obrońca. —  C racovia 
zwerbowała do tego pojedynku swoich dawnych, 
obecnie zdyskwalifikowanych graczy, jalk Koguta, 
Stycznia i Strycharza; ci jednak wszyscy zawiedli, 
w  szczególności Kogut, który nawet otrzymanej pił
ki utrzymać nie potrafił.

Równie jak Biwtracht, Cracovią pięknej g ry  dnia 
tego nie pokazała. — Napad składający się iz Sper
linga, Koguta, Chruścińskiego, Łańki i Alfusa zupełniP 
zadaniu swemu nie odpowiedział, również pomoc z 
wyjątkiem w  pocie czoła pracującego Synowca sła
ba. —  Bohaterem dinia natomiast stał się Gintel, któ
ry  pod /koniec przechodzi do ataku i zdobywa 2  

bramki, wygryw ając w  ten sposób mecz Cracovii.
Przeworski średni za bardzo jednak wybiega z 

bramki.
Sama igra sizicizegófalie w  pierwszej polew ie pra

wie że nudna, prowadzona bez żadnego ożywienia 
i ambicji. —  Nieimicy robią wrażenie, jakby pierw
szy ra[z wyszli na boisko, jednym słowem gra za
mienia isłę w  kopaninę. Craeovia ma stałą przewa
gę. —  Sporadyczne wypady gości przynoszą im w 
35 min. orze z lewego łącznika 1 bramkę, którą maja 
do zawdzięczenia niefortunnemu wybiegnięciu Prze
worskiego. —  Dla Gracovii zdobywa pie- wszy punkt 
główką Łańko z centry Sperlinga, (7 min.) drugi zaś 
w  29 min. Chruściński.

Po pauzie grę zaczynają goście i natychmiasto
wym piorunowym wypadem strzelają przez lewego 
skrzydłowego 2  bramkę. -— Woigółe zmiana nastę
puje wielka. — Eimtiracht bierze w  swe ręce inlicra- 
trw ę, przeprowadza atak za atakiem na bramkę 
<>aco-vii, Góra jedynie Gintlowr zawdziętza swoją 
obronę. — Tempo isiię ożyw ia tak. że biało-czerwoni 
znowu nie mogą w  tempie sprostać gościom. —  Ta 
przewaga' Tin frachtu trwa z jakie 2 0  minut, no któ
rych biało-czerwoni otrząsają się z przypuchniecia i 
powoli, powoli inicjatywę biorą w  swe ręce, brak 
Jednak kategoryczny strzelców i szybkiej orientacji 
pod bramka nie pozwała uzyskać bramki.

W reszce  przychodzi do ataku na miejsce Chru
ścińskiego Gintel i wnet potem strzela goła. — Niem
cy próbują odrobić, lecz ich' napad nie przechodzi na
wet połowy boiska, bo mistrz spalonych Fryc go
dnie ze swego zadania sie wywiązuje, pokazuiae 
Niemcom, co b- mistrz Polski umie. Craoovia ma- 
rac teraiz dobry środek napadu w  Gintlu. igra nie
źle. gniotąc nieco Niemców, aż w  końcu pada 4 gol 
'v  40 minucie znowu przez Giotta strzelony. — Bia
ło-czerwoni rmbuią leszcze szczęścia w  strzelaniu, 
ale Dk zwykle bezskutecznie.

Na tem kończą się zawody. Rzutów z rogu l : 3  

dla <Cracnvii. — Sędzia p. Mun-d mało stanowczy.
Pubłicziności mało.

Einfracht —  Cracovia 1 : I (t : l).
17. 6 . Jak prawddwcm  jest przysłowie „fortu

na kołem się toczy**, okazały najwymowniej dzisiej-* 
•sze zawody Cra-c-o-yi-i z  lipskim' przeciwnikiem. — 
W czorajszy wynik - kazał - się domyślić dzisiaj ' nie
równie lepszej wygranej,'boć i-Craeovia w, pęłniej* 
szym wystąpiła składzie i goście znużeni drogą i 
wczorajszym meczem. — Rachuby jednak zawiodły. 
—  Eintraicht pokazał, że i on grać potrafi. iWagóle 
dzisiejsze zawody były przeciwieństwem' Wczoraj
szych.' • i

Cracovia wystawiła skład następujący: Popiel, 
Gintel. Fryc, Strycharz, Cłkowski, Synowiec, Zimo- 
wski, Styczeń, Chruściński, Kogu-t i Sperling.

Eintraeht uzupełniony 2  nowymi graczami.
’ Eintracht zaęzyna, ale Gr,ąęovIa z miejsca mu piłkę 

odbiera i sunnie pięknym atakiem ipoid . bramkę,* tu 
przez pewien czas nie m oże, się zdecydować na 
strzał, .aż wreszcie z tego zamieszania robi (się róg, 
z którego w  3 min. zdobywa Zimowski.jpierwlszegO 
i ostatniego.gola. — Ślicznie zaczęli..—-Tłumy koły- 

’ 7 ie’ą stawiają fan tą stycznie,, > wprost 
cy fry  mających się strzelić bramek. — ZiyyęjęstWo 
oczekiwane niebywałe, - ą-

Gra dalej wyłącznie w ręku (Tacovi-i. -- Atak 
za ,atakiem pięknie kombinowany, -raz-Nwraz maią 
wydać owoc w  postaci bramki, ziawiszę jednakn;coś“ 
przes|z,kiodlzi, to albo., się o .■.iriiliii.uetrwfiebybiłęr .albo 
Sjfaulo walnego udało, albo wreszcie -Panu Bójsjjfi dziu
rę w  niebie zrobjć chciało..—  To „cośWzatste bećho- 
wem ,dziś było. -— Tymczasem Niemcy widzą’, 'że 
nietakt djabeł straszny jak go mialkiją; więc dalejże 
na bramkę Cracovii. — Raz. wraiz któryś ® napastni
ków pięknie wypada, '-.zwykle:- jednak rozbija Się o 
Giotta!, albo częściej jeszcze w chwili, gdy ma paść 
wreszcie gol, zostaje powstrzymany gwizdkiem sę
dziego, który naraz spostrzega spalony. '

Tak się obłe strony zmagają, aż wreszcie w  33 
min. ip-rawoskrzydfowy rewanżuje się. Cńaćovif go
lem. — Biało-czerwoni podnieceni zaczynają gnieść, 
ale niestety nic wylginieśćynłepmoigąjbo /'zawszeTen 
sam brak strzelców i niezaradność pod bramką nie 
pozwala bramki uzyskać.

Po przerw ie sytuacja: się nie iZińnenia. Craco- 
via kombinuje. driblule, ipo niebie -strzela' (Kogut)’, a 
Nierncy również irie pozostają dłużni i‘ ciągłymi w y 
padami straszą wilka w polu. —  Poz,atem gra miej
scami nawet ładna i bardziej-interesująca niż wczo
raj, do czego w znacznej mierze * przycżytiiło- ^się 
żywsze tempo. - Przeszkodą:jcdbąk'b'ył'rdrobny de
szczyk. który Spowodował oślizgnięcie' muraNyy, 
przez co gracze często padali: ''psując sobie zaczęte 
posunięcia. Taka gra utrzymuje się do 'końca.

• C-raciovii przyznać trzeba,., że grała ńą' ogół Je- 
piej, w  szczegółach natomiast'.była gorszą.

Zawiedli w  zupełuoślci Ćikó-w-sk^i .Sipęrlijj^. Sty
czeń'zdaje się na nowo uczy -po
wraca do dawnej formy, t. j. — strzela. Panu Bogu 
w niebo -ni-łki, gubi, i nie urnie stopować. —  'Najle
pszy Gintel i Syn o-wiec —  Zimowski słaby.

Drużyna lińska -przedstawia sobie przeciętną dru
żynę niemiecką. od której wiele.. nauczyć się nie 
można- —  Całość słaba, dobry centr napadu,..pomo
cy, praw y ba-ck i bramkarz.

Pr; ;cwyższa Cracovię startem do -piłki i przebo
jem, Brak sto/pingu, to kardynalny błąd gości. !



-  oy.MWiŁ m y  U' łitektćr>k:K' do- ' Wais-ki, dobrze biegał Adamek, a (chwilami pięknie
zagryw-ał Balzer.

czyste fauule. — W  (Jutrzence bohaterem dnia b\ł Mellen lo \
Stonowanych fżecaywiście ipoitegał grę pierwlsizaklasową : nact- 

ł; ■•'KŴ idasî rAcffiaBsnĄ. N iezły był rowmlez lOtien ciia
ńi£,ynRxt ■i; - i i -. • i w  ^  aĵ i>*.. v®:a. tąa,Hr4i(n//l7i  7imtiP.-r7.l0n. —  SCuZlO

ytf-fźvZ vTj3vv)yt3ę' W uMfl Ri|li Z-4i\ UUvW j vu lliwMituy - ’ . i____ o ,,.1 ̂ 1 r«
i f r c - ' ' n e r e  oe •' ;Kli>tz)a'- ̂ ak się zdaje nadchodzi zirtiierzich. bę-dz.o- 

S f e ą  ' *  ■ Wał pmdr. Wojakowsiki, zbyt oględnie dla Jutrzenki,
ł: (Ogólnie pobyt EintraĆMtf co trównałoby się małej stronniczości P.

stówM wspcenniiMifa laidiiej zadiddtóelłj^-y^lak ió' się ... O mistrzostwo • .
wkJwtlt drtóżyn. *afgrani£znych. - i i -  r Krowodrza •+- Krakus 8 : O 4 : ).

wW Isła -v» 3 * 1 (4 : fl). 1 B lE tS K A .
17: # *  P fae^  ^ ^W bd r^ te łaózn p w ta it^o tryw a  s. G. Załężce (G. Śląsk) —  D- F. C. Sturm 4:0 (2:0).

**?• v i-i... ‘ ... .-. w • \ \ UJ.7L. « j .. • _ « /%  ̂ D D C Yl/olz iiłolr A^wlA^nn—   r4 'je j sta- 10. 6 . • Boisko B. B. S. V. Wskutek odwołania
^ 'Jeszcze  zawodów o  mistrzostwo okręgu z W isłą zaprosił 

jeden wygrany mecz. z& Sturmem w Biełsku* ą mi- D: F. C. Sturm najsilniejszą druiżyinę górnośląską S, 
strzostwó w-kieszeni. G. Załężce do rozegrania zawodów przyjacielskich,

*'• #3$qg>iik: ty^sła w&Wbhfi z#yk łym  skła w któiyeh niestety poniósł poważną klęskę Coście
wy^ikiiem ifewix^^^dlIó(Wegb Balzera z W i- •, szumnie reklamowani, nie zawiedli, pokazali bowiem 

‘ Zsly .H.jJjarf«ąŁeirfsa;)a^ ®Wyk:!e z żwyjąitkiem Stełglera, rrgrę  szybką, technicznie może słabą, ale nadzwyczaj
którego łói^stce ̂ ą l  KkuzII?, hreżłć na\vet w  dniu rańlbftnie prowadzoną. Raziło iedymie zbyt ostre -le-
tyni się^dyapMidw-ałiy. cenie nar graczy" Sturm miał słaby dzień, zasłużył

/ Wężyiłtóoięfę~zapowiadało jak • jtajlepi e& a obe- w  zupełnośei-na klęskę, choćby nawet większą była. 
'• Wisłą, co-też było- Linia ataku Sturmii kombinowała za wiele i zaponr-
i  jby nwfyniłdemanąi^^ do .piała zupełnie strzelać. Załężce kombinują słabo, za

.•d r̂ieisTn'.i.sLos' jedńak, który ̂ tok dz> to w iece1’ strzelają i uzyskują do pauzy 2  gole. Po 
" wnynr toczy się. kołem zrządził inaczej, -zm ianie Sturm bierze inicjatywę i ido końca ma prze-

• W isł*,aa^yna.bardz(j^ładnie d. odrazu przygnia- wagę.m im o to nieuzysikuie zadniej bramki, gdy tvm-
' k & ;1Wrzei<k^i|ak-'.łie W 7 tmin, Krupa(zdobywa już czasem goście uzyskują jeszcze 2. Bramkarza Pen-
ę-i-pierws^ega-^ła. -^Zairaiz potem, następuje rzut z kala nie mógł absolutnie obronić żadnego z strzel o-
• » d la .czerwonych*, wb ity -jednak w-.aut. nych goli. Sędzia p. Sonderling.

-ejfntKEĆinka iz imieiSca przypućhła .i. nie może w  B. B. S. V. — W aw el 3 : 1 .
%-^aden tspipteób prź..yjśó dó sdowa.—Xzer.w.óm jednak 17. 6 . Zawddy o mistrzostwo klasy A okręgu 

' .A-:«byi::.:Się.j^wi%4ak że ̂ zwycięstwa' powięksteyć wie - krak. ‘zakńczyły się przewidywanym zwycięstwem 
mogą,'' Br-nsirrzut g  rogu nie wyzyskany, k— Próżob 1 B. B. S. V.

» ■ przepiękne centry oddaje- A&ame’%. próżno Kował- ZE SKAWINY.
,>.xslęi3 prac«i<H a ^ cym a n  „niekiedy strzela; wszystko '  * , ,  , c j.aw in!ł i • i (i • o).
Gbez^kutku.-boAakiś’ tó a ln y  pecb- W isły  wszystko Am aforzy (Kraków) - •  Skawina 1 - U  0  -
.i •. A,, . . .• 1 7 . fi Gra ipnowa-dzona w  szybikiem tempie, z

'^«dd«iie. w -ręce  kkełlerawb M oryidnim teigo, rzeczy - . . .  . lp. m, łnrA„, c » j7;o n r w f
wiście jełśt (fenomenalny. ^ k ą  przewagą Amatorów. Sędzia p. Doif.

4HPjniza na razie nie przynosi zmiany korzystnej, 'T ZE  LW O W A.
. raczej bardziej feiszcze deprymune czerwonych. —  Pogoń — Hasmonea 6 : 3 (2 : 2).

-wreszcie g. Zawioidy o misitrzostwo Wąsy- A. Boisko
' * *®altó©ra'rtfe‘!r rz y tta ^ ^  goła. —  Na- p 0 goni; Pogoń wystąpiła z rezerwowym  Reifem na
^  dtoimiaF ęSfegijf ęjatrzfcnłca •PtiKńete!' -iśfię 'k :Iet»r|po (  po- backu, w  miejsce chorego Olearczyka, Hasmonea w
^ j ^ r ®  j|iiawet-'’łaidnTe'atakować; ^aż W końcu ż  za- pełnym składizie. Misttirz Polski1 grał swój ostatni

1 m ccz 0  mistrzoistwo okręgu bardzo słabo. Zawiodły 
jakimś cudem wsadzadpiłkę. W iśKaKkę. ;i zwłaszcza tyły, gdzie Ignarowicz )był beznadizliejmy,

W isła denerwuje się; ̂ a jte^efocó''4^iwm^e'«ta<fe Reif. isłąlby j z itremą, a Haczewski zupełnie bez tre-
: .wispaniałych ata- ningu. ’ Pomoc jak zwykle kiepska, jedynie Gulicz

” laiiokó-w.pw^tots^a), ^.Miller bro- ,miał swoje dobre chwile. Co Ido napadu, to ten przez
» i  rzę^yw.jśtóe\za<^wyęąjąco. swioją szablonową grę środkową trójką uniemożliwił
. B^oJf_Jcdlh(e|(! -głiaipzę, opano^hiją nerwy, uzyiskanie lepsizego .wyniku z powodiu należytego

'.‘fijJMt, ^..wi**5^?.,(jsói'^0 «»3Śsfei^e Jgfê rfńain) je- pilnowania jej przez pomoc i obronę Hasmonei. Oba
rdRZ3czę;.dwiie ładnb braniki. ‘ skrzydła Pogoni nie użytkowane, dianmo spaceroi-

Odtąd sytuaicfa już do samego końca dobrze o- w a ły  przez cały czas na boisku. Widiać w tem brak
C .^ianiDtwanąprzetz) (czerw.onycb/tak.źfe jutrzenka trzy- g łow y  i orientacji u graczy środkowej t-róTki, nieu-
('iiiwiąnk1 V  ę ^ 6 y m «z a c lw .^ e  mpżetwipfośfc prżej&ć za mipjąicei wsipółdziałać ze skrzydłami, mimo iż te by-
\£'ipółow¥-bbii^fa. . ły. Cały czas nieobstnwione. Oprócz lego Garbień

H-Ną. tem kończy, za ro d y , Sędzia p. dr.-Wdjaiko- spadł zupełnie w formie,' a Batsch ruszał się leniwie
jedbak'.dou zbył interesujących nie na- i nic pilnował swojej pozycji, przez co 'kilka sytuacji

* leżflły." WłSła Rtanowfcz© nie w.3 ^ fłą ;A ię  dżisiaj, a zostało zmairnpwanych. U Hasmonei widoczny o-
’1 Tii<Stśo<rfcebnie gmmny postęp w  porównaniu ® zeszłym rokiem.
: i^O»WOłiła;SobSe^^ s tr*6 lić brabikę. Grała ona z ogromną ambiicią ? chęcią wyjścia z  hó-

drużyny^dernar W S ^ a łs ię  w. pomocy Jiorem z tego spotkania. Na uznanie zasługuje gra 
'^•^a^ś.^ietóty pra<W al rZęsWlri3el -Jt-: Nifezły b^1 Ko- '*Steuermana, k tóry pr zez swoje przeboje i strzały był
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ogromnie -niebezpiecznym. Również bardzo dobry 
byli Zu-cker w pomocy, a Birnbach w  obronie.

W  pierwszej połowie gra otwarta. Już w 2 min. 
zdobywa Steuerman pierwszą bramkę z przeboju z 
winy Ignairowieza. W  8  min. G-ulicz rautuje blisko 
bramki, następuje rzut wolny bezpośredni, strzela 
Steueirman, Haczewski odbija, a nadbiega. W erter 
i pakuje ią z offsidji do bramki', której naturalnie sę
dzia ule uznaje. Pogoń -rewanżuje się w 28 min. przez 
Batscha. W  2 min. potem Steuerman' strzela dru
giego- goiła z przeboju również z winy lgnarowicza. 
Wyrównuje Pogoń przez W. Kuehara z podania Sło
ne ckće g-o w 35 min. Po pauzie Pogoń w znacznej 
przewadze. Hasmonea zaczyna z lekka „murować'". 
G-ra sitaje s-ię ogromnie ostrą, ale sędzia dobrze trzy
ma graczy iw ryzach. W . K-uchar strzela jeszcze 
dwie bramki w 6  i 19 min., a Batsch w 22 rniń. ż kar
nego za faul. Hasmonea osięga ostatni swoi punkt 
przez. Steue-rmana z karnego. Piątą bramkę dla Po
goni strzela Slonecki przy pomocy Zuckera. Pod 
koniec gry sędzia wyklucza Garbienia i Birr.baeha. 
Rogów 6  : 1 na korzyść Pogoni. Sędiziiówąl zupełnie 
obiektywnie i- dobrze p. M. Deco-wski.

Hasmonea — Makkabi (Kraków) 0 : 0.
17. 6 - Zawody towarzyskie. Boisko Pogoni. 

Makkabi okazała siię w  całości zespołem B-kln-s-o- 
wyim, gdyż jedynie dobra u miej była obrona. Napad, 
zupełnie nieudolny, pomo-c i bramkarz słaby. Hasmo
nea po-winna była te zawody wygrać z różnicą dwu 
punktów, a że nie zwyciężyła, to na skutek obsta
wienia Steuermana. który nie był w stanie uwolnić 
się od ciągłej oipiclkii Perlrmiitera. Gra przez cały 
czas otwarta, przez pierwszych 2 0  minut prowadzo
na z życiem i w-eirwą, potem zupełnie ospała i bez
barwna. W  Baismoneii wyróżniali się obrońca Birn- 
bacli i Zucke-r w  pcimocy Napad Hasmonci górował 
o, wiele zgraniem -od ataku krakowskiego. Rogów 
1 : 0  dla Matklkiabi. Publiczności 3000 Osób. Sędzio
wał p. Biiil-er dobrze.

Czarni —  Rewera (Stanisławów) 1 : 0 (1 : 0),
Mistrzostwo ldasy A. Boisko T. Z. R. Gra tak 

beznadziejna obustronnie, że wpr-ost nie nadaje się 
do opisu. CzaUnli strzelili zwycięską.bramkę zaraz 
pierwszej minucie. Pozatem nie wykorzystali wielu 
sytuac'i podbramkowych1, wskutek nieudolnego za
stawienia napadu. Sędziował bardzo-'dobrze o. Bo- 
der. Ka-eh

Z PRZEMYŚL A.
Hagihor — Sparta (Lw ów ) 3 : 0 (2 : 0).

16. 6 . Zawody przyjacielskie. Boisko Hagiboru. 
Gra otwarta, -prowadzona w  o-strym tempie, chwi
lami przewaga fizyczna Sparły. Hagiiiboir rewanżuje 
■siię grą brutalną. Sędzia p. Molovcr nie wyw iązał 
sie ze swego zadania, zamiast z miejsca wykluczyć 
kilku gralczy z jednej j-ak i z drugiej strony, -to uoo- 
mina i zapisuje graczy, wskutek czego- Szczególnie 
goście ize Lwow a drwili sobie formalnie z sędziego.

Pogoń (Stryj) —  Polonia II 2 : 2 (1 : 1).
17. 6 . Zawody o mistrzostwo klasy B. Boisko 

P. K. S. Polonii. Pogoń w  pełnym składzie.. Polo
nia. T I  Wzmocniona w  obronie. Obie drużyny gra:ą 
dość -ostro. Pogoń nawet fauluije. Pierwszą i drugą 
bramkę dla Polonii (zdobywa Kowalski. Druga bram
ka przeciw Polonii z. w iny bramkarza, -który zupełnie 
to  piłkę się nie rzucił. W  pierwszej połowie lekka

■ przewaga Polonii, w  drugiej -gra . otwarta. Z Pogoni 
- bardzo dobry Henig i- bramkarz,' który w tym, uniu 
obronił kilka . ładnych strzałów. -.

Pogoń jako drużyna idirugoMaipwą^rrzet^tąwia 
się bardzo dobrze i w p^eJneści' zastyguję żną. sta
nowisko mistrza klasy B,!jp;ó.\e piąstiuieki tego roku 
nadal zatrzyma. Sędztował‘bez .z^rżi^tu p. S. Mar- 
gel (junior) ze Lwowa.- ... M,

ZE STRYJA.
Hakoah'II — H agibo^G /2 Li : 0).

10. 6 . W  .pierwszej (połowie gra Otwarta, w  dru
giej przewaga Hakoahutu^-. Sędzia- ip.- Last.

53 p. p. — 48 p. p. (Stanisławów) 3 : 0 (1 : 0).
13. 6 : Zawody o mistrzostwo 11 dywiizji.

Z RZESZOWA.
Bar-KochbS^- Samśottj'3 •: i  H, ; 0 ).

Zawody o mistrz, ki. C. pbdokręgu •'jasielskiego. 
Bar-Kochba z jpcwodh^ lekki :ęważenia przeciwnika 
i p rzy Wyb-knei pomocy „bezstronnego11 sędziego p. 
Merklingera uzyskuje tak; słaby wynik.

Resoyja — Sparta 1 : 0 (1 : 0).
Goście z 5. rezerwowymi’. Resovła z przeboju 

Tuleickieg'0 ' uzyskuje zwycięską bramkę; Sparta z 
. powód u hy!perkombinac;i i strotnni.dzemu sędziowaniu 
iiy. Merkii-ngera nie może ' u-zyśk-ać wyrowi],ującej 
bramki. . 1

Osobny ■ rozdział o . s-ędziu :ip, .Mćrklingcrzc. P. 
Mer,kling er swoim -stronnićzem sędżifÓWaniem. dener
wuje. graczy -drużyn -rrżyi.eżid.ża/ących i publiczność. 
P. Merkl'ingejr\ 'zdyskwalifikowany referent Sekcji 
.pitki nożmielj K. S. Resóvia. każdy mecz psuje s worem 
sędziowaniem na korzyść K..-S. Rcsiovia. Zw ycię
stwo in,ad ' drużynami kirak. Krakowianką GSpartą 
Reso^a zn wdzięczą, sędziemu ip. Merklingerowi.

G zy Kolłegium sędziowskie dążyĄouiecznie do 
zupełnego zdyLskreltowamą- urzędu "sędziego futbolo
wego i uczyń jon la (go pfośnńewrśkieru prowokowanej, 
nieumiejętnością i) , .niesprawiedliwością publi
czności? ?.■ A.

Makkabi — Reditah (Sanok) -4 : 4 (2 : 0).
10.6. Zawody o mistrzostwo klasy CL Makkabi 

-pewna zwycięstwa wystąpiła w składzie osłabionym 
i nie mogła uzyskać spod zlewanego- zwycięstwa. 
Natomiast go-śc-ie gnali, ambitnie i -udało'się urn uzy
skać wynik njerozegrany. , > ;

Z W ARSZAW Y.
Warszawianka — PÓTońia 3 : 3 (1 1). .

Polonia: l.ot-h II. Czyżewski, Czajkowski, Mirek 
Loth L.Szmid. Hamburger; Grabowski,.'Żelechowski. 
Lmchowicz, Źantman: Warszawianką: Domański., 
Suchorzewski, Loth-III, Sankowski (rez.), Ordon. 
Jostawsiki. Luksemburg, Gącliet, Szenajch, , Zwierz 
Jung. Sędzia p. Mandl.

Pierwsze dziesięć .minut bardzo należy j4o: Położ
ni!-. która- atakure zacięcie, jedniak strzały idą pądź 
w-poprzeczkę, bądź na auty'. .'Warszawiankaod'cza
su do czasu robi wyipąidy!, które rozbijają, się.,o b. 
■dobrze-gra-Acą obronę Polonii. W  37 min. wsku
tek pm-ylki Suchiorzewskiego Emclrowicz' zdobywa 
pierwszą bramkę dla Polonii. , ,Gja się zaositjrya, W  
40 min. , z ladiniclj- kombinacji Luksemburg ^  Sze
najch ten ostatni -wyrównuje.. Po pauzie piłkę-opa.
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nowiuje Warszawianka i .już w  8  miiti. S^ejtiajich z 
przeboju%dipjby w a .dirugą bramkę- dla Warsźa\yjanki. 
Gra toczy cie przeważnie na połowię boiska. “W  14 
min. w  aanu!.eszaniu.|fedbramkótVym ;-zidfabywą^Gra- 
hawisiki dirSgą dla s^lc-ii barw. W  31 łłiin. źa'.faul 
obrońcy (dyktuje sędzSatkaiity praeci.w Rolom!, któ-

LeKKaatletyKa.

ry Su&hoirzęwski^pewhib' zamienia na trzecią Marn- 
kę. . P rzy  ogromiiiem napjęćiu nerwów u pubłikf jak
1 sil u ©raczy toczy się"'zażarta gra 'p rż f częstem 
faulawiańiu.. ; W. 40 mim' Fmehowi.cz wyrgwrifiijć w y 
nik trzodą bramiką dla,'Poidnii. K oA erów  o *. l2 dla 
Polonii. . •. • '■

Wynilk jeśtdprawdziwym Wyrazem- obu' prze- ■■ 
ciWtniików. W  Polonii .'.Siła fizyczna " Wy rć.\v'ny wała 
technikę i ambicję'młodej Warszawianki. 4'Jbie dru
żyny rozegrać niajądaszeze jedne zaWodyr 
W . H. K. S. W a r s o v i a R .  K. S. Czarni (Radom)

3 : 2 (O : 1).
1 0 . 6;."23.-przed południem ha hefoku W , iK. S. 

Leg i rozegrały pdiwyższe drużypydzawody w 'piłce 
nożnej o mistrzostwo.ki. B. Przebieg zawiodóW' h. 
initeir,eiśuiiący,' tempo g r y  aż do końca-' żywe. Sę
dziował prSiirźelęcki.  ̂Publiczności .około 100.(7 osób. 

Górny Śląsk —  Warszawa 1 : 0:
. 17. 6 .‘ Zawody między riiaCstowe.

Z LUBLINA w
A Z. S. (Lublin) — Lublinianka 1 2 : 1  (l : l).
10. %. 23- ' Niespodziewane i zasłużone zw y 

cięstwo G-klasowych akademików _ nad mistrzem 
kla§y B \rrśpotf!kanftf^óWarżyslTciwi 
W . K. S. konib. (Lublin) ~  K..S. Strzelec I (Lublin)

5 : 0 (3 : 0).
10. 6 . 23. Rogów 9 : 1  dla, W . K. S. 

strzebli dla \V. K."'S.. Grabowski 2- i Ostrowski 3.

Z KOWLA.
Bar-Kocbba (Kowel) Kresowianka 0 : 3 (0 -: 2).

91 6 . ■ U Kresowianki wśnanialc grał atak. u go
ści dobra obronat. . 'Wynik odpowiada przebiegowi 
gry.' ' -f. v •

Wiadomości .z zagranicy
CZECHY! Prago, 16: ■5". - Snarta —  © fF ; C. 7:2 

..■.(2:1)!! 17- 5. Slavia — Uniom Żiżk. 2:1. Nuselsky
Siparta Koiśir 4:4. '-Yfs’ovice — -Yictoria Żiżkov 2:2. 

'Bubcuec — ■Urednici'- Karlin -3:3.. u. • .. .. .. .
•. Mor. Ostrawa. 33\-F» C. (Budapeszt) ■— S. K. 

Ś!iovan 0 :0 . • - • 1 v
• Berno, 17. 5. A. C. Spanta —  Mor. Slavia 5:1 

(4 : 1 ). ' "
- Ottawa: D. S. V. Otpiawa — 33 F. C. (Budapiszit)

2  : 0 . #  . .
■ AUSTRJA. Wiedeń, 17. 5. Rudo/lfshugel — 

vAmatótźy 3. : 2 (0 :2 ). -Yieniia Hakoah. 1 jO- Siąia- ; 
'rn.eadng, —  • Waiciker 3:2. 'Rapid - -  Sportkliib 2:\-: \V. ■ 
;,A-. — lA to ira  5 ; i. D. ATF. — Hertha 2:2.

v Stan imłistirjzoistwRapid 32 pi,.'Amatorzy 30 p., 
Wackeir 25 ip., Hakodh :24 p., Spoirtklub 2 2  p„ -Hertha . 
21 p., Yienną 2 1  p., Simmering 20 ip.. Adlrnira (9 pi, 
W af 19, pą Ejorjjisdioirf 15 p., Wpc 13 p., Rudolf sh iigel 
4 Lpunktoiw.

. WĘGRY. Budapeszt, ITrtr. M. T. K. — U. T. E 
M .l (3:0). M. T. i\. został zwyc-tezćą o puliar. F. T. 

C t —  Tórekyęs 3:2 (2 :0 ). F. T. K. — R. T. K. 2:2.

Bieg okrężny II. Kurjera Godz. w  Krakowie od
był się w niedzielę dnia 17 bim. Trasa biegu długość* 
'4.240. m. biegła ulicami Basztową od domu Ii. Kur. 
Godzien., Dupajewskieg-O', Podwaliem, Straszewskie
go, Podzamczem, Grodzką. Stradomiem, Dietlowską, 
Starowiślną, Potockiego, Basztową do celu. Do bile 
gu zgłosiło się 65 zawodników. Startowało 52, prizy- 
'było 48. Bieg wzbudził bardzo wielkie zaintereso
wanie, wzidłiuż całej trasy zgromadziły się liczne 
rzesze publiczności:, która witała zawodników gło- 

• śnemi okrzykami. Bieg rozpoczął się punktualnie o 
i 0  .rano. P ierwszy przybył Kozicki (60 pp. Ostrów) 
w 14 rn. 4 i jedna piąta sek., a w ięc w  czasie o 7 se
kund lepszym mż przebiegi kap. Baran w roku ze
szłym. Za ninn drugi Halicki (Pogoń, Lw ów ), w 14 
in. 17 i dwie piąte sek. Trzeci Kawa (Pogoń, Lw ów ) 
w 14 m. 26 sek. Czwarty Doiegło (Kraków 1 2  pp.) 
w ■ 14 m. 27 i uwic piąte sek. Piąty Bachuk (60 pp. 
Ostrów) 14 m. 27 i cztery piąte sek. Szósty Ko
łodziej (Ruch. Hajduki Górn. Śląsk). Siódmy Ziffer 
(Legia, Warszawa). Ósmy Katyński (Czarni, Lw ów ). 
Dziewiąty W lazło (40 pp. Lw ów ). Dziesiąty Żar
ski (40 pp. Lw ów ). .

Ble* oKrężny II. K urjera  Codz. w  KraKowie

WalKa o c'a’sze miejsca.

Po biegu zawodnicy a przedewszystkiem zw y 
cięzca Kozicki byli przedmiotem długotrwałej owa
cji. Na" cześć zawodników odbył s!ę w -południe ban
kiet, w czasie którego po- przemowie prof. -Szyjko* 
wskiegó'imieniiiem.(redakcji I. K. C., oraz p. Stanisła
wa Facheira, prezesa kir,ak. Związku lekkoatletyczne
go nastąpiło uroczyste wręczenie zw ycięzcy Ko
zickiemu puhariu honorowego oraz pierwszej dzie
siątce żetonów pamiątkowych.

Od startu do Podwala prowadził Ziffer, nastę
pnie. Doiegło aż do poczty głównej, przy końcu Sta- 

- rowiślnef,. gdzie (dał się wyprzedzić Kozickiemu z po»
. wodu upadku o wystającą szynę, który już do mety 

szedł pierwszy.
Międzynarodowe zawody lekkoatletyczne W . A.

C.-u w  'Wiedniu dały następujące rezultaty: 100 m 
- -  1. Schedii (W . A. C.) 1 Ó‘9 s.; 400 m —  1. Busch 
(U. S. K.- Berlin) 5 l9/u, s.; 800 m — Benedeck (M. A. 
G  Budapeszt) 2  : 003/ 18 m.; 1500 m —  Friebe (G. A.
C. Grac) 4 : 128/ 10 m.; 2000 m — Friebe 5 : 438/ 10 m. 
(austr. rekord); 5000 nr - -  Kultsar M. A. K. Buda

peszt) 15:47 m. Bieg stafetowy 4X100 m —  W. A.
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5. K. (W iedeń) 43°/,o s.; 4X400 in .7 -  W . A. S. K.
3:283/io (auisitir. rekord); 3X1000 m —  1) M. A. C„
(Budapeszt) 8:01 in., 2) W- A. Cr (W ied.) 8:Q4;(am»tt. 
rekord). Bieg pań: 200 m — Laibr (Damuhia.Więd,), , *,*••• t
293/io- Skok w  dal: Puśbocky (Ml - A .i.G ) 6-63. m,„.
Skok w  zw yż: Stefan (M. A. CO 1.78 m, SkwitóP .a 
tyczice: Hiadihaizy (Budap.) 3.35* m. Skok w ,,dai,.„be#j;/ 
rozbiegu: jWilditer (W-' A. CO 3.10.in. Rzut,dyski©IID>
Dr. Kobufekii) (M. A. C.) -3&30 in. :R;ztot os^cge- 
penn: Sitaz (W . A. C ) 51.83 m . (amstr.> rekordyk 
Pchnięcie 'klullą: Nciniti (M. A. CO 12.39 nu iK ^

Ferrairo (W łochy) postawił nowy rekord, w t e -  rrsowiego zdobył 
Ski w biegu na. 1500 m w 4.03 tn. ra^,ac|o)^|

Mistrzem W ęgier w biegu,,na. 10 km został P a  
Szablyar (F. T. C.) w czasie 52 *: 522/10.

Duńczyk Axei Jen,sen pobił dotychczasowy re-r- 
kord światowy na 20 km, uzyskując czas l:6:51?/r»
(stary 1:7:102/,,).

Zwyciąscą biegu maratońskiego w  dniu 17. 5. w 
Londynie został duńczyk Axel Jemen w rekordo
wym ozaisie 2 godz,. 34 min. 47 sek. przed dawnym 
trizechikrotuiynn zwycięseą anglikiem MidCenu. Bhi? 
gość tirasy 42 km 194 m. I

Nowy rekord światowy na 220' y  postawił w. 
ubiegłą sobotę w Java City 
przebiegając tę przestrzeń w 
rekord wynosił 23fi/,0 S.

BoKsing.
Morelle, imisitrz francuska boksu pobił w  dąiu:.J7.

6. w  Paryżu mistrza świata B,atlin,g Siki‘ego, a ,to 
wskutek dyskwalifikacji Si'ki‘ego wi 2 rundzie-

Automobilizm
Raid automobilowy. Dokładne sprawc zdanie z 

podiróży i wyniki podamy w  następnym numerze.
Wynalazek polski w przemyślę samochodowym

'Jak donosi oistatnii numer „Auta", doskonalę redago
wanego diwiuitylgcdnika, poświęconego . automobile 
zmówi, lotnictwu i: sportom, obmyślił iinż- Adąm 
Gliick nową konstrukcję małego samochodu (cykie- 
kanu), której rokują wielkie rozpowszechnienie. S y
stem inż. Gliicka polega na zupełnie oryginalnym, s-po 
sobie przenoszenia ruchu silniku na ikoła za pomocą 
.pionówej. osi o zmiennej długości. Konstrukcja ta 
została już opatentowaną i w  najbliższym cząsię; 
przystępuje wynalazca do fabrykacji, nowego typą.,

-C fIt l i tw o  P a n ^ p | ^
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m -fo . <dę w.ta.JHandłĆ' F|
M i m 6 4

A,H cFyz#e^Im ) «:• 5i:9 : 3-1 G m *

I?ezułfąt kąń^o-\v^y

iPrzypominamy, iż termin zgłoszeń do Taipięju
e  p u b a r  „ W j i a d i o m o ś c i  S p o r : o w y i ć h “  u i p ł y w ą . 2 o  b m .

ty% n
w

t V ? t «  w a r s z a w a  m s z  1

od 19 do 21 czerwca br.
Z D E M A S K O W A N I

w gtownej roli 
E L M O  L I N K O  L M

. • v. ,, ’• ’̂ '‘V. WP..w.*Ł3.'<Tk. ,.
od 22 czerwca br.

POD W Ł A D Z Ą .T Y R A N i
C H A R L Y  C H A P L IN  ' 

w komedji JE60 PWASflL.

T E A T R  D r m i T A "  K R A K Ó W 
Ś W I E T . L N Y  „ l A Ł U U  I  n  L U B I C Z  15

wyświetla od 18-go do 24-go czerwca lS^S^r.

OGRÓD MIŁOŚCI T ra ged ja  Sv 6 'a k ta ih .1

Prezydent ST. W O J C IE C H O W S K I na Pomorzu 

Komedja: F A T T Y  W  R O M  T AN C E R Z A .
**w>

3

Coś sift^syJp.jjur.KAł^Sodii, WęzęjrĄj^zęoittyj jjie

mistrz. ki. C. Lechia —  Czarni.' Należałaby Już raz. 
z tem skończyć i zaprowadzić tam potrz^dek.,.

Wiedeński .Związek P. Nożj niotsŁ ś;ę.z.zamiarem
w y iru d ^ ą ^ ą  , n ł j ^ ^ p d » ^ h < r p Z 8
jfSmsJ&o...zdgfagggfe

NeugKtmRgjy zpany -b f^ m ^ z  '
stał, p k  po la.ią p:sma;,\viedę!)i%e,,
.l>i:^svI ■ .-ch: i u?,i.in D: fiBU.
miał się dopuścić w  u. r. w Pręszburgit. "

Mistrzem Niemiec-został „Harabttcgei; Se V A p o  
zaciętej ;wa|f^(B ..Union

dzó\v,
RJtettzem DaąH na r, 1933? zpg|a^

"  — •« —- ‘ rajara
jtec-d

FTfjn" JCopenh^gą);' po zurydęfe 
pńowinęfi„ Aarhą| G-itnnastikfotf

mistrzostw (przedstawia się nast
. rt* a- ■ >¥•' A? .es Ap., U. IV E. 34 p „ fy  T; CS 32;~£TIC * i  tt (f - * ..............^  1

Wydawca i odpowiedzialny redaktor; Władysław Budzłi*r —


